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z o d s y i k ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 {..
S hr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amsr.
Tygodniowo w Krakowie 40 h.,

• z dostawą do domu 46 h F fe f

C e n a  n u m e ru
1 0 hpojedynczego

Rcklemacye otwarte są wolne od 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów Die zwraca i bezimiea* 

nyct iistów nie uwzględnia.

l l t D 1 7 ( i n
H m '

flrgan centralny polskie] partyi sacyalno-demoRratycznęj*
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Ke8akeya 1 AdmlńTstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kroków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L . 2. Sli p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto - czekowe 919.
C eny ogłoszeń; Za miejsce wier* 
•za  petitem 24 h. Za miejsce wier* 
jeża petitem w  nsdesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 3 w rześn ia : Wiedeń, 3 w rześnia.
Wschodni teren wojenny: F ron t przeciw  R um unii. N ieprzyjacielska a rty le ry a  skierowam  

wczoraj ogień n a  N agyszeben (H erm anstadt). W obszarze G yorgyo posunęli się Rum uni przeciw 
naszym  pozycyom ; nasza a rty le ry a  odpędziła nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze. Z resztą 
przy niezm ienionem  położeniu nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

F ron t wojsk generaia  kaw aleryi arcyksięcia K aro la: Na południow y zachód od Fundul
M oldavi i na  zachód od M ołdawy odrzuciły nasze wojska kilka rosyjskich ataków . Górę Płoska 
n a  południow y zachód od Rafajłowej zajęli R osyanie po zaciętych w aikach. Na pbłudniowy 
wschód od B rzeżan rozbiło się wczoraj kilka silnych rosy jsk ich  ataków . Dziś ruszy ł n ieprzy ja­
ciel ponow nie do ataku.

F ront arm ii generała  polnego m arszałka księcia Leopolda b aw arsk ieg o : Na północ od
Zborowa ścigały niem ieckie w ojska arm ii generała  pułkow nika Boehm -Erm ollego, po odparciu 
rosyjskiego a tak u  nieprzyjaciela poza row y.

Włoski teren wojenny: Na froncie Pobrzeża trw ają  dalej walki działowe o m iernej sile. 
W odcinku P ioecken nastąpił, po odrzuceniu przez nasze w ojska a taku , zrazu spokój; następnie 
odżyła znow u działalność arty le ry i. Na froncie na  południe od doliny Fleim  rozbiły się n ieprzy­
jacielskie atak i na  C oltorando i szczerb Cauriolu.

Południowo-wschodni teren wojenny: Na wschód od Vlory (VaIona) posunęły się ponownie 
w łoskie siły poza Vojusę. Jeszcze wczoraj wieczorem  zostały one w przeważnej części z pow ro­
tem  w ty ł odrzucone. \

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik

K ry ty c zn a  sytuacya w  G recyi,
Wiedeń, 3 sierpnia.

O statn ie w iadom ości b rzm ią coraz bardziej a- 
larm ująco  i każą przypuszczać b liską już m o­
żliw ość w ystąp ien ia Grecyi po stron ie koalicyi 
„F rem denb latt"  donosi, że król grecki już złożył 
koronę, a do boku p rem era  Z ajm isa został p rzy­
dzielony Venizelos. R euter donosi, że zarządzona 
została mobilizacya w ojska greckiego. A ngiel­
skie dzienniki donoszą, że następca tro n u  Jerzy 
obw ołany został królem . N iem a jednak  au ten ty ­
cznego potw ierdzenia ze źródeł w łoskich.

Nacisk koalicyi wzmógł się niesłychanie. W 
Salonikach  S arra il zainscenizow ał bunt części 
w ojsk greckich. Do P ireu s  przybyło 30 wojen­
nych okrętów koalicyi w celach dem onstracy j­
nych. A narch ia w k ra ju  pow szechna; w w ielu 
m iastach  przyszło do k rw aw ych rozruchów  i 
Starć pom iędzy zw olennikam i a przeciw nikam i 
koalicyi.

Na tle tych  stosunków  pisze „N. F r. P resse“ : 
Venizelos znown przy władzy, i  następstwa tego 
nie trudno sobie wyobrazić. Venizelos p rzepro­
w adził przew rót, aby iść z koalicyą i módz od­
dać do jej rozporządzenia Grecyę ze w szystkie- 
m i jej siłam i. Dalsze w ydarzenia rozw iną się 
au tom atycznie".

P ism a w iedeńskie p rzypom inają  słowa k ró la  
K onstantego n a  początku  w ojny do niem ieckie­
go am basadora  w A tenach: „Proszę zakom uni­
kow ać m em u szwagrowi, iż raczej abdykuję, niż 
rozpocznę w ojnę przeciw  niem u".

Berlin, 3 września.
„Beri. Tagebl.“ donosi za włoskimi dziennikami, 

że w Atenach ma nastąpić zamach stanu.
„ Beri. Lokaląnzeiger“ donosi, iż od wczoraj sta­

ło się prawdopodobnem, że krecia robota koalicyi, 
prowadzona od początku wojny w Grecyi, zosta­
nie uwieńczona powodzeniem. Dziennik nie znaj­
duje dość silnych slow dla potępienia gwałtów, 
dokonanych na biednym kraju, który chciał za­
chować błogosławieństwo pokoju.

„Nationalztg* donosi za „M orning Post* z 
A ten, że w edług opinii w szystkich politycznych 
kół greckich, w ystąpienie Rum unii w płynie na 
Grecyę. Koła polityczne tw ierdzą, że Zaimis nie 
chce dłużej ponosić odpowiedzialności za bierność Gre­
cyi. Venizelos w ystosow ał list do Zaimisa z we­
zw aniem , aby  działał szybko i z przyrzecze­
niem  pomocy ze strony  party i liberalnej.

V o jn a  b u lg a rs k o -m in iie s k a ,
Sofia, 3 sierpnia. 

Manifest wojenny kró la  przypom ina zdradzie- ! 
de  uderzenie R um unii n a  B ułgaryę podczas i

w ojny serbsko-bńłgarskiej, oraz poniżenie B uł­
garyi, k tórej pokojem  bukareszteńsk im  w ydarto  
Dobrudżę i wywodzi dalej: Dziś, gdy B ułgaryi, 
przy pomocy dzielnych wojsk naszych sprzy­
m ierzeńców, powiodło się odbić uderzenie Ser­
bii n a  nasze obszary, pobić ją  i roztrzaskać i u- 
rzeczyw istnić zjednoczenie n arodu  bułgarskiego 
dziś, gdy B ulgarya jest panem  praw ie w szyst­
kich  obszarów, do k tórych  m iała  p raw a h isto ­
ryczne i narodow e, — tensam  sąsiad , R um unia, 
w ypow iada w ojnę naszem u sprzym ierzeńcowi, 
Austro-W ęgrom , a to znow u pod pozorem, że 
w ojna europejska k ry je  w sobie ważne tery to ry - 
alne zm iany n a  B ałkanie, któreby zagroziły jej 
przyszłości. Bez żadnego w ypow iedzenia w ojny 
w ojska ru m u ń sk ie  już 28 sierpnia  ostrzeliw ały 
bu łgarsk ie  m iasta  dunajow e Ruszczuk, Świstów 
itd.

Z powodu tego w yzw ania ze strony R um unii, 
rozkazuję naszej armii wypędzić nieprzyjaciela 
z granic królestwa i wiarołomnego sąsiada zni­
szczyć, aby jedność n arodu  bułgarskiego, urze­
czyw istnioną za cenę tak  w ielu ofiar, zapew nić 
i naszych braci w Dobrudży oswobodzić z nie­
woli. Będziemy walczyć rę k a  w rękę z walecz- 
nem i, zw ycięskiem i w ojskam i w szystkich n a ­
szych potężnych sprzym ierzeńców.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Żydzi w Rumunii. Jak  donosi „N. Fr. P resse“, 
w dzień mobilizacyl zostali dekretem  królew ­
skim usunięci z urzędów  kancelaryj wojsko- 
wszyscy żydzi. Żydom w gm inach prowineyo- 
nalnych zakazano opuszczać m iejsce zam ieszka­
nia podczas przem arszu  Rosyan.

Minister wojny rum uński V intila B ratianu, b ra t 
prem iera, rozpoczął u rzęd o w an ie ; w poniedzia­
łek  w stąpił do gabinetu .

We Francyi, jak  donosi „G eneralanzeiger" za 
„Basler N achrichten“, panu je  w prasie  dążenie 
do tego, aby  publiczność przygotow ać do dłu­
giego trw an ia wojny. Także na froncie żołnie­
rzom  ogłoszono, że wojna może jeszcze trw ać 
ro k  lub dłużej.

Przedłużenie mandatów poseiskich do Dumy nie 
zostało zaakceptow ane przez kom petentne koła.

Oberprokurator św. synodu w Rosyi Wołżyn u- 
stąpił.

Wstrzymanie szwedzko-rosyjskiego ruchu okrę- 
towege m a nastąp ić  z pow odu założenia m in w 
portach finlandzkich przez Rosyę. — Zebranie 
szwedzkich właścicieli okrętów  oświadczyło, że 
w skutek założenia m in u trzym anie m ch u  ok rę­
towego z R osyą jes t n iem al niemożliwem. Za­

chodzi obaw a, że p rzestaną  kursow ać okręty  
pocztowe.

Neutralność Danii jes t przedm iotem  rozw ażań 
p rasy  duńskiej i niem ieckiej. Były p rezyden t 
m inistrów  C hristensen pisze w sw ym  organie 
„Teden“, że nie po trzebne są gw araneye kon­
tynuow ania obecnej poiityki zagranicznej, albo­
wiem jest ona polityką całego narodu  duńskie­
go. Żadne m inisteryum  nie może być utw orzo­
ne na innej podstaw ie, jak  tylko p o l i t y k i  
n e u t r a l n o ś c i .

Poseł rumuński Mavrocordato w Wiedniu otrzy­
mał już swój paszport; będzie jednak m u s i a ł  
pozostać w Wiedniu tak drugo, aż rząd austrya­
cki otrzyma uspakajającą wiadomość o przejeździe 
posła austryackiego Czernina w Bukareszcie przez 
Rosyę do Szwecyi. Od 28 z. m. niema bowiem 
od niego żadnej wiadomości.

Ministeryum amunicyjne w Rosyi ma być utwo* 
rzone i powierzoue obecnemu ministrowi wojny 
Szuwajewowi. Ministerstwo wojny będzie obsadzo­
ne inną osobistością. ĄHnisterstwo amunicyjne o- 
bejmie także sprawy aprowizacyjne.

Brak środków spożyvrczych w Rosyi skłonił — 
jak donosi „Pester Lloyd* — rząd do rozważenia 
kwestyi zmonopolizowania handlu tymi środkami. 
Cale zaopatrzenie armii i ludności cywilnej ma 
być przez państwo zmobilizowane. Minister rolni­
ctwa ma otrzymać dyktatorską władzę. Środki spo­
żywcze mają być uznane za własność państwową.

Poseł bułgarski dr Rizow oświadczył redaktoro­
wi „Berliner Tageblattu*, że cały naród bułgarski 
wie dobrze, że Rumunia nikogo tak nienawidzi, 
jak Bułgarów, i nie może znieść nawet myśli, że 
po wojnie powstanie wielka Buigarya. Każdy w 
Bułgaryi jest przekonany, że zwycięstwo Rosyi 
musiałoby położyć koniec bułgarskiej niepodległo­
ści, gdyż Rosya, siedząc w Konstantynopolu, po­
trzebuje drogi, łączącej ją z swym krajem, a ta dro­
ga prowadzi przez Bułgaryę.

Komunikat niemiecki.
B erlin, 3 sierpnia.

Urzędowo donoszą dnia 2 sierpnia:
Zachodni teren wojny: Na północ i na połu­

dnie od Som m y trw a dalej o stra  w alka działow a 
W  odcinku lasu  Foureaux-Longueval odbyły się 
w alki n a  g ran aty  ręczne.

Na południow y wschód od Maurepą.s uderze- 
n it angielskie pozostało bez skutkir.

Pod E strees wczoraj w ieczór odzyskano zno­
w u jeden rów, k tó ry  się był dostał w ręce n ie­
przyjaciela.

W schodni teren wojny: F ro n t w ojsk m ar­
szałka ks. 'baw arskiego: Rosyanie kontynuow ali 
swoje w ysiłki na  południow y zachód od Ł ucka 
przeciw  wojskom , stojącym  pod rozkazam i ge­
n era ła  L itzm anna. Ich  a tak i, w ykonyw ane w ie­
lok ro tną przew agą, i często pow tarzane, osią­
gnęły p rzem ija jący  sukces pod K orytnicą. Dzię­
k i naszem u kon tra takow i, nieprzyjaciel został 
odrzucony vv nieładzie. W zięliśm y tu  do niew oli 
wczoraj i prztdw ezoraj 10 oficerów, 1100 żołnie­
rzy i zdobyliśm y wiele karab inów  m aszynow ych

Na północ od Zborowa nasze w ojska, poszedł­
szy do a tak u , zyskały nieco terenu.

F ron t w ojsk arcyksięcia K arola: Na północny 
zachód od M aryam pola siły rosyjskie, k tó re  po­
sunęły się naprzód, cofnęły się w naszym  ogniu 
arty le ry jsk im . W K arpatach  wiele częściowych 
przedsięw zięć n ieprzyjaciela rozbiło się.

Sukces w ojsk śląskich n a  K ukule został roz­
szerzony. Liczba jeńców podniosła się na  2 ofi­
cerów, 373 żołnierzy. Zdobyto 7 karab inów  m a­
szynowych, 2 m iotacze m in.

P ierw szy generalny  kw aterm istrz: Ladendorff.

C e le m  u r e g u l o w a n i a  
n a k ł a d u  p r o s i m y  o  m o ­
ż l iw e  w c z e ś n ie js z e  n a d ­
s y ła n ie  p r e n u m e r a t y .
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D© meso konia.
i.

Koniu mój gniady, koniu d rog i!
Wyciągasz szyję swoją ku mnie 
I patrzysz w oczy tak rozumnie,
Jakbyś chciał spytać: gdzie są wrogi?
Czy już odeszli ua rozłogi 
Za siódmą rzekę spiesząc tłumnie?
Czy to już orły lecą szumnie 
Ńa Wawelskiego Zarnku progi ?
Hej koniu, koniu, kres daleki,
Dalekie polskiej myśli loty:
Z za siódmej góry, siódmej rzeki 
Ze skrzypem wozów, szczękiem broni 
Oto znów ciągną carskie roty...
Hej koniu, słyszysz? trąbka dzwoni!

n .
Pamiętasz, pomnisz, koniu gniady,
Z niedawnych przeżyć to i owo? 
Szrapneii jazgot ponad głową,
Patroli nocnych czujne zWiady,
Gdy księżyc z lasu wschodził blady '?
I konających ciche słowo,
I krwawą łuną purpurową 
Rozpłomienione polskie sady?
Hen gdzieś zostali w smutnem kole 
Najdrożsi moi z ludzi wielu;
My z tobą, druhu, zawsze razem 
Na dolę dobrą i niedolę 
Złączeni ogniem i żelazem....
Koniu mój, koniu, przyjacielu!

28WIH 1916. ' M. Zaruski,

Sytuacya wojenna 
n a  Bałkanie.

Znany k ry ty k  wojskowy, m ajor M o r a h t  
charak teryzu jąc  obecną sytuacyę w ojenną na 
froncie ru m u ń sk im  i n a  B ałkanie pisze:

Sy tuacya w ojenna na now ym  p lacu  boju ro ­
zw ija  się tak , jak  tego z wojskowego p u n k tu  wi­
dzenia m ożna było oczekiwać. Obronę granicy 
siedm iogrodzkiej przygotow yw ał generał P fłan - 
zer-B altin . O brona ta  wobec zupełnego b rak u  s ta  
łych fortyfikacyi, m u sia ła  się ograniczyć tylko 
n a  obserw ow aniu gran icy  i rozstaw ien iu  s ta ­
łych posterunków  w przełęczach. Już przed wy­
buchem  w ojny z R um unią  kierow nictw o wojsk 
au stry ack ich  postanow iło nie bronić bezpośre­
dniej lin ii granicznej, lecz staw ić opór n a  fron­
cie skróconym .

W ojska rum uńsk ie , będące w ogrom nej prze­
wadze liczebnej połączyły się w edług p lan u  z 
rosyjskiem i w ojskam i, prow adzącem i ofenzywę 
na froncie bukow ińskim .

Jak  w ielką jest a rm ia  rosy jska, k tó ra  w raz z 
siłam i ru m u ń sk iem i a tak u je  W ęgry od w schodu 
i południowego wschodu, tru d n o  jest obecnie o- 
bliczyć.

In n a  a rm ia  rosy jska, k tó ra  już z początkiem  
czerw ca skoncen trow ała się pod Reni n a  lewym  
brzegu P ru tu , w edług źródeł n eu tra ln y ch  liczy
250.000 ludzi, do k tó rych  należy doliczyć 60 ty ­
sięcy Serbów.

Pochód tej a rm ii przez Dobrudzę już się roz­
począł, a  celem jego jest bezw ątpienia a tak  n a  
B ułgaryę m iędzy D unajem  a YVarną.

A rm ia ru m u ń sk a  nie w ystępuje w całości prze 
ciwko W ęgrom. Część tej a rm ii m usi zabezpie­
czać B ukareszt i p ilnow ać granicy bułgarsko- 
ru m u ń sk ie j, długiej na  600 kim . G ranica ta  jest 
korzystn iejszą d la  B ułgarów  niż d la Rumunów', 
poniew aż południow y brzeg D unaju  jest wyż­
szy od północnego poniew aż na północnym  brze­
gu zn a jd u ją  się bagna, u tru d n ia jące  przepraw ę 
przez D unaj. R osyjska ofenzywa przeciw ko B u ł­
garyi m a bardzo korzystne w aru n k i wskut&k 
tru d n e j do obrony granicy  Dobrudży. Dopiero 
m ały  B ałkan  i B ałkan  cen tralny  i zachodni s ta ­
nowić będą dla słabszych sił bu łgarsk ich  dobrą 
podstaw ę defenzyw ną.

Nie m ożna obecnie przewidzieć, n a  jak iej l i­
nii zam ierza ją  B ułgarzy walczyć, w każdym  ra ­
zie jednak  praw e ich skrzydło będzie znacznie 
odciążone w skutek  nadejśc ia  wojsk tu reckich .

Z ogólnej sy tuacy i n a  tu reck ich  p lacach  boju 
w ynika, iż dziś znaczne siły tu reck ie  będą m o­
gły bronić stolicy osm ańskiego państw a.

S y tuacya w ojenna w południow ej części pół­
w yspu bałkańskiego  bardzo m ało się zm ieniła 
w ostatn ich  dniach. P raw e skrzydło armii buł­
garskiej zajęło okolicę jeziora Orsow i pobiło 
w ojska serbskie, zam ykające dolinę Moglenicy 
n a  północ od Vadeny, zm uszając je do cofnię­
cia się aż do okolicy n a  południe od Zborsko. 
W a łk i w centrum  a rm ii n iem iecko-bułgarskiej 
W obszarze W a rd a ru  D ojranu  toczą się jeszcze 
w  tem  sam em  m iejscu, w k tórem  toczyły sie na 
początku  ofenzywy.

Lewe skrzydło a rm ii bu łgarsk iej już przed 8 j 
dniam i przeszło przez S trum ę m iędzy D em ir- I 
h issa r i Seres i zajęło już szczyty K rusobałkanu . 
Ja k  donosi jednak  k o m u n ik a t bu łgarsk i z dnia 
28 sierpn ia  lewe skrzydło a rm ii bu łgarsk iej co­
fnęło się 'znów w okolicę Seres-D ram a i K avalli. 
Z najduje się ono obecnie n a  lin ii S trum y i je ­
ziora Tahinos. To skrzydło Bułgarów' panu je  
nad  w ypływ em  S trum y z gór, ciągnących się na  
północ od D em irh issar i nad  całą doliną S tru ­
m y aż do zatoki Orfano. Oprócz tego zabezpie­
cza ono w ażną lin ię kolejową, prow adzącą ku  
wschodowi (Seres-D ram a-B uk), obsadziło bo­
wiem  wybrzeża E gejskie w łącznie z K aw ałlą  aż 
do gran icy  tu reck iej. Nie jest to sy tuacya zła, o- 
znacza bowiem  znaczne skrócenie niem iecko- 
bułgarskiego fro n tu  ofenzywnego, względnie de- 
fenzywnego.

Nie w iem y jeszcze dzisiaj, czy ofenzywa prze­
ciwko arm ii salonickiej prow adzoną będzie 
w śród obecnych stosunków  m ilitarno-politycz- 
nych, czy też w śród zupełnie zm ienionych. Sy­
tuacya polityczna w Grecyi jest obecnie n ie ja ­
sną. N ikt nie może przewidzieć, czy in try g i by­
łego p rezyden ta m in istrów  Venizelosa n ie zm u­
szą a rm ii greckiej do przyłączenia się do arm ii 
c z w órp o r  o zu mi eni u. Lecz będziem y rozsądni, 
jeśli będziem y liczyć się z tą  m ożliwością, albo­
wiem  w pływ kró la greckiego jest coraz m niej­
szy.

  ..

Prasa rumuńska*
W telegramach lob artykułach .odnoszą­

cych się do Rumunii, spotyka się często na­
zwy pism rumuńskich, odgrywających w 
kraju tym poważną jak wiadomo rolę. Dla 
ułatwienia sytuacyi czytelnika, zamieszcza 
bukareszteński korespondent „Lokalanzei- 
gerą“ krótki zarys prasy rumuńskiej, który 
poniżej podajemy:

Ogółem biorąc, w szystkie p ism a rum uńsk ie  
należą otw arcie lub skrycie do tej czy owej p a r­
tyi politycznej, lub sto ją n a  jej usługach ; po lity ­
czne w alk i należą w ięc do ich na jisto tn ie jszych  
zadań. Z m iana barw y p ism a nie należy do i’zad- 
kości i tego rodzaju  zdarzenia n o tu ją  k ron ik i 
p rasy  ru m u ń sk ie j. I ta k  naprz. „Independance 
R oum aine '1 była długie la ta  głównym  organem  
konserw atystów , później zaś przeszła z całym  
sztabem  swych w spółpracow ników  i red ak to ­
rów  do przeciwnego obozu. Podobnie m ia ła  się 
rzecz z „Umversulem", który  był uprzednio  nie- 
zależnem  pism em  informacyjnemu, później przez 
pew ien czas kokietow ał ze rządem  liberalnym , 
aby w końcu  drogą zw yczajnej dzierżaw y dostać 
się w służbę federalistów .

Osobliwą stanow isko w  p rasie  ru m u ń sk ie j zaj 
m uje znany „AdeyeruT*. Na w idow nię w ystąp ił 
on przed 29 laty , jako  pism o antydynastyczne. 
P o  śm ierci założyciela B eldim ana, objął reda- 
kcyę p ism a E. Mille, k tó ry  n ad a ł m u  barw ę so- 
cyalistyczną i an ty m ilita ry sty czn ą , i wogóle pio­
runow ał n a  „gnębicieli słabych". Ze zw iększe­
niem  się ko ła czytelników , obudziła się w re d a ­
ktorze M illem chęć odegran ia ro li politycznej. 
Rolę tę odgrywra ł w' ten  sposób, iż system atycz­
n ie  zw alczał każdorazow y rząd, i obw iniał o 
p rzestępstw a w szystkich  tych, k tórzy  wówczas 
w łaśn ie siedzieli n a  ław ie rządow ej. Gdy zm ie­
n ił się rząd, to równocześnie, ci, k tórzy  ustąp ili, 
zm ieniali się w ludzi pełnych szacunku, patryo- 
tów  bez skazy itd. „A deverul“ był w iecznym  opo­
nentem , i n iem a człow ieka, któregoby swojego 
czasu n ie chw alił a później n ie m ieszał go z bło­
tem  — nie w yłączając Take Jonescu i F ilipescu, 
k tó rych  dziś w ynosi pod niebiosa.

Dobrze redagow anem  pism em  jest „MoMava“, 
organ  b. p rezesa m in. Carpa. P ism o to u n i­
kające osobistych polem ik, kroczyło na  czele fi- 
loniem ieckicj p rasy  rum uńsk ie j. W  podobnym , 
nieco jed n ak  ostrzejszym  tonie redagow any jest 
„S teagul" M arghilom ana i jego fran cu sk a  ‘ sio- 
strzyca „La Politiquo“. Do tej g rupy należy ró­
wnież „M inerva“ i pism o popołudniow e ,,Seaxa“, 
którego specyalnością jest oddaw na zw alczanie 
T ake Jonescu.

Między p ism am i in terw eneyonistycznem i w y­
bijały  się n a  pierw szy p lan  „La Roumaine" i 
nActiijnea“ a przedew szystkiem  „Nationallul". 
Ten osta tn i jes t organem  byłego m in is tra  sp ra ­
w iedliw ości Tom y Steliona, k tó ry  fronodow ał 
przeciw  przyw ódcy p a rty i prezesow i m in. B ra ­
tian u  i żądał w ypow iedzenia w ojny państw om  
centralnym .

O ficyalnym i oganam i p arty i narodow o-libe- 
ra lne j a  tem  sam em  obecnego rządu , są fran ­
cuska „Indepemłace Romnains" i ru m u ń sk i 
„Vitorul“. Obydwa w spom niane p ism a zacho­
wyw ały w ytw orną rezerw ę, są dobrze po infor­
m ow ane, w sto sunku  do p ań stw  w ojujących 
sta ra ły  się okazać sk ru p u la tn ą  neutra lność , 
choć w a rty k u łach  wyczuć m ożna było filoro- 
sy jsk i łub  francrisk i podkład.

Z pism  drugorzędnych należałoby w ym ie­
nić wychodzące w Jassafch pism o „O pinia", re ­
dagow ane .w duchu  przyjaznym  Niemcom, i n ie­
m iecki „Bukarester Taaeblatt". zajm ujący  się

żywo spraw am i handlow em i i oczywiście, go­
rąco  sprzyja jący  in teresom  niem ieckim .

Towarzysze ru m u ń scy  w yda ją  jak  wiadom o, 
„Ruptę", k tó ra, oczyiście, zajm ow ała stanow isko 
antyw ojenne.

Prezydent ministrów bawarskich 
o sytuacyi.

Korespondent amerykańskiego dziennika „Naw 
York World“ miał interwiew z prezydentem mi­
nistrów bawarskich hr. Hertlingiem. Interwiew ten 
zamieszcza „Vossische Ztg.“

Hr. Hertling uważa sytuacyę mimo Jwypowie- 
dzeuia wojny przez Włochy i Rumunię za korzy­
stną dla państw środkowych. Wypowiedzenie woj. 
ny przez Włochy nie pociągnie za sobą prawie 
żadnych działań wojennych. Poważniej natomiast 
przedstawia się przystąpienie Rumunii do wojny 
światowej. Wojna jednak światowa nie zostanie 
rozstrzygniętą przez wystąpienie takiego państwa, 
jak Rumunia,

Na pytanie korespondenta co do uzupełniania 
armii, powiedział hr. Hertling, że rozszerzenie o- 
bowiązku pospolitego ruszenia nie nastąpiło i nie 
jest planowane. Nowe oddziały dobrze wyćwiczo­
nych wojsk odchodzą bez przerwy na front.

Dzięki znakomitej opiece i udoskonaleniom hy- 
gienicznym zadziwiająco wielki procent rannych, 
u nas 92%) w Anglii 75% . leczy się zupełnie i 
jest znowu zdolny do służby wojskowej.

Co się tyczy stosunków gospodarczych, to zdu­
miewającą jest zdolność przystosowania się prze­
mysłu do zmienionych warunków. Dobitnym do­
wodem dobrego położenia gospodarczego jest 
wspaniały wynik pożyczek wojennych.

Kwestya wyżywienia 70-milionowej ludności na­
trafia na trudności. Niemcy znajdują się pod tym 
względem w położeniu, jakiego nie zna historya. 
Nie ma żadnego doświadczenia w tym kierunku, 
mimo tego, Niemcy pokonały te trudności. Bardzo 
dobre żniwa unicestwiają plany wygłodzenia.

Co do usposobienia ludności, szczególnie po wy­
powiedzeniu owych wojen, to ludność Niemiec 
przyzwyczaiła się już do wypowiadania wojen. — 
Wypowiedzenie wojny przez Włochy nie zmienia 
sytuacyi prawie pod żadnym względem, a wypo­
wiedzenia wojny przez Rumunię spodziewano się 
od roku, to też liczono się już oddawna z jej 
przystąpieniem do wojny światowej.

Na uwagę korespondenta, że między państwami 
Rzeszy niemieckiej nie ma zgody, i że wywiera 
się speoyalny nacisk na Bawaryę, oświadczył hr. 
Hertling: Jeżeli nasi nieprzyjaciele spekulują na 
to, jako na środek zniszczenia Niemiec, to się 
grubo zawiodą.

W komisyi dla spraw zagranicznych Rady związ­
kowej wszyscy ministrowie oświadczyli się za po­
lityką kanclerza. Co się tyczy walki łodziami pod- 
wodnemi, to nie ma mowy o jej zaostrzeniu.

Celami wojennymi Niemiec są: niezawisłość na­
rodu, zabezpieczenie na przyszłość rozwoju jego 
gospodarczych, przemysłowych i politycznych sto­
sunków.

Na pytanie korespondenta, czy nie można liczyć 
na koniec wojny w najbliższym czasie, odpowie­
dział hr. Hertling, że, jeżeli czyta się mowy mę­
żów stanu Anglii, to byłoby się skłonnym zaprze­
czyć bezwarunkowo temu pytaniu, jeżeli jednak 
wrogowie dojdą do przekonania, że chybiły ich 
plany zniszczenia Niemiec i sprzymierzeńców, to 
wkońcu będą przesyceni dalszem niepotrzebnem 
rozlewem krwi.

Co do warunków, pod jakimi Niemcy zawarły­
by pokój, to na to nie może hr. Hertling dać od­
powiedzi. Warunki pokojowe będą oczywiście za­
leżne od sytuacyi wojennej w czasie zawierania 
pokoju. Gdy z pomocą bożą zwyciężymy, to ro­
zumie się samo przez się, że przeciw podobnym 
napadom w przyszłości,' jak obecne, będziemy się 
bronili. To jest nasz cel wojeny — tak zakończy! 
interwiew hr. Hertling.
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Troska o dzieci we Francyi.
P ań stw a  en ten ty  coraz większą, zw raca ją  u- 

wagę n a  czasy pow ojenne i pod tym  względem  
każde z p ań stw  czw óraliansu  m a inne troski, in ­
ne zadania, inne cele.

Rosya i W łochy z trw ogą spog lądają w przy­
szłość, obaw iając się ekonom icznego u jarzm ie­
n ia  przez Anglię. A nglia dok łada w szelkich s ta ­
rań , żeby stac  się w szechw ładną p an ią  n a  ry n k u  
w szechśw iatow ym  i przedew szystkiem  opano­
w ać ry n k i w łoskie i rosyjskie... P rzed  F rancya  
sta je  widmo wyładnienia, widm o okropne i tak  
działa jące na  um ysły,że pow stają  tam  n ajd z i­
waczniejsze pom ysły, jak  n. p. ulegalizow anie 
poligam ii, ustanow ien ie p rem ii d la  dzieci itp.

Jak  donosi „Gaz. W iecz.4*, w „La V ictoire“ z 
dn ia  13 sie rpn ia  H e r v e  w zwykłej rubryce: 
„czy wolno powiedzieć", w ym ienia w ypadek, 
k iedy pew nem u arty lerzyście , którego żona po­
w iła bliźnięta, odm ów iono urlopu . „Czy wolno 
powiedzieć — py ta  — że ojciec bardzo p rag n ął 
uścisnąć te dzieci i m atkę, k tó ra  tak  się n a p ra ­
cow ała d la ojczyzny (qui a si b ien  trav a ille  pour 
la  patrie) i w reszcie n a leg a  n a  to, że tak im  lu ­
dziom  należy udzielać urlopów  (pour encoura- 
ger la  na tu rę ) w celu zachęty... do płodzenia się. 
H asło „czesclte et multiplicaminiS" sta je  się na- 
czelnem  i decydującem .

W  jednym  z osta tn ich  num erów  „Oeuwre" 
czytam y:

„P iszą nam  kobiety: „Jeśli chcecie m ieć dzie­
ci, oddajcie nam  z pow rotem  mężów, k tórzy są 
n a  froncie! Jeśli chcecie m ieć dzieci, ukarzcie 
w łaścicieli domów, którzy nie w y n a jm u ją  m ie­
szkań rodzinom , w k tórych  są dzieci, ukarzcie 
w łaścicieli warsztatów ', którzy pozbaw iają p ra ­
cy i zarobku kobiety ciężarne. .Jeśli chcecie mieć 
dzieci, to zacznijcie od tego, by nie w ysyłać ich 
n a  rzeź.

Na te  zarzu ty  „1* Oeuvre“ odpow iada: „Mężo­
w ie będą w am  zw róceni po zwycięstwie"...

T aką odpowiedź daje a u to r na  py tan ie o w y­
sy łan iu  dzieci na  rzeź!

„O, m atk i!!"  — pisze. „W szakto w łaśnie zwy­
czaj posiadan ia  tylko jednego dziecka, może 
spowodować trzecią  inw azyę płodnych Niemiec. 
Dajcie F rancy i po k ilk u  synów  i — w szystko bę­
dzie u ra to w an e44.

Zyski Ameryki i ini.
Rezultaty amerykańskiej statystyki handlu ze­

wnętrznego za rok fiskalny 1915/16 są tak świe­
tne, iż przeehodzą nawet najśmielsze oczekiwania. 
Siła pokupu i sprzedaży Stanów Zjednoczonych 
doszła w roku fiskalnym ubiegłym do wysokości, 
której prawdopodobnie nigdy nie osiągnie.

Jest to w pierwszym rzędzie skutkiem niedo­
statecznej organizacyi wojenno-gospodarczej państw 
czwórporozumienia. Świetny rozwój amerykańskie-
go handlu zewnętrznego charakteryzują następujące
cy fry :

Rok Wywóz Przywóz Nadwyżka
w 1000 dolarów w przywozie

1914 2,364.579 1.893.926 4-70.653
1915 2,768,389 1,674.169 1,094.420
1916 4,333.699 2,197.985 2,135.714
Błędnem byłoby jednak przeceniać znaczenie tych 

cyfr rekordowych. Wiele z tych pozycyi ekspor­
towych doszło dó wysokości, która już nigdy w 
przyszłości nie będzie osiągniętą. Przemysł ma­
teryałów wojennych jest główną częścią tej nad­
zwyczajnej zwyżki. Przemysł ten naturalnie ma 
znaczenie tylko podczas wojny.

Również wywóz zboża wskutek pomyślnych 
żniw wzrósł w trójnasób w porównaniu z rokiem 
1913/14.

Wzrósł ogromnie podczas wojny wywóz koni, 
mułów, automobilów, chemikaliów wszelkiego ro­
dzaju, wyrobów ze stali i żelaza. Wywóz mate­
ryałów wojennych osiągnął fantastyczne wprost 
rozmiary. Podczas gdy w roku 1913/14 wartość 
wywiezionych materyałów wojennych wynosiła 
6ł/2 miliona dolarów, to w roku 1915/1S podnio­
sła s ię  o m  na 45 3  m ilio n ó w  d o ia ró w .

Charakterystycznym jest również wzrost wywo­
zu cukru: z 2 milionów dolarów w r. 1913/14 
na 79 milionów w roku 1915/16.

Gros całego eksportu zwrócone jest do Anglii, 
która rocznie importuje towarów amerykańskich 
za 1500 milionów dolarów.

Na drugiem miejscu znajduje się Francya, a na 
trzeciem Rosya. Zwiększył się też ogromnie eks­
port do 'K anady i południowej Ameryki.

Przywóz zaznaczył się przedewszystkiem zwię­
kszonym dowozem materyałów surowych i półfa­
brykatów, jak : kakao, surowiec bawełniany, cu­
kier, wełna, metale, kauczuki i t. d.

Podanie o dodatek droźyzmany dla 
robotników tkackich w Bielsku.
W  większej części zakła.dów przem ysłu  su­

kienniczego w B ielsku nie o trzym ali dotąd ro ­
botnicy żadnego podw yższenia zarobków. Tylko 
w pojedynczych zak ładach  zostało takow e u- 
dzielone i to w bardzo znikom ym  w ym iarze.

Celem osiągnięcia podw yższenia zarobków  w 
przem yśle sukienniczym , obradow ała dn ia  20 
sierpn ia  w Domu robotniczym  w A leksandrow i- 
cach kdnferencya, k tó ra  opracow ała k rok i p rzy­
gotowawcze w tej spraw ie. W zięli w  n iej udział 
poseł tow. H anuseli z W iednia i L ink  z K arm o­
wa. Oprócz tego, ponieważ i m etalow cy żądają  
podw yższenia zarobków  wziął w powyższej k on­
ferencyi rów nież udzia ł sek re tarz  m etalow ców , j 
tow. T e l l  e r  z W itkow ie. W m yśl pow ziętej n a  j 
konferencyi uchw ały, w nieśli dn ia  21 sie rpn ia  j 
tow. L ink i M anigiel w tej spraw ie podanie do j 
zw iązku przem ysłow ców, n a  ręce przew odniczą­
cego d ra  D eutscha. Równocześnie zw róciła się I 
depu tacya z odpisam i tego podan ia do burm i- ! 
srza m iasta  B ielska H offm ana i do c. k. s ta ro ­
stw a z prośbą o poparcie powyższych życzeń ro ­
botników , co im  przyrzeczone. P odanie do zwią- , 
zku przemysłowców' brzm i: 1

„Do szanownego zarządu  Zw iązku przem ysło­
wców w Bielsku!

W  m yśl uchw ały  m iejscowej U nii robotników  
tkack ich  w B ielsku, podpisani pozw alają sobie 
szanow nem u Związkowi przedłożyć n as tęp u ją ­
ce życzenia robotników , zaję tych  w przem yśle 
sukienniczym :

Robotnicy zakładów  sukienniczych B ielska i 
okolicy z pow odu ogrom nej drożyzny w szyst­
kich  środków  życiow ych z jednej, jakoteż przez 
zm niejszenie zarobków  z drugiej strony, popa­
dli w bardzo nędzne położenie. Pom im o wszel­
k ich  ograniczeń, k tó rym  się robotnicy w o s ta t­
n ich  czasach podporządkow ali, nie są  jed n ak  w 
stan ie  opędzić sw ych potrzeb, i dlatego w idzą się 
zm uszeni prosić o podwyżkę zarobków.

Ze w zględu n a  sto su n k i drożyźniane w innych 
cen trach  przem ysłu  tkackiego A ustry i podwyż­
szono już k ilk ak ro tn ie  odpowiednio do tego ro ­
botnikom  płace. Przem ysłow cy tkaccy  w B em ie 
przyznali robotnikom  dodatek  dzienny po 50 h„ 
prócz tego 10-procentowy dodatek  do zarobku. 
Przem ysłow cy w  K arniow ie przyznali robo tn i­
kom  dodatek  w w ysokości 30 procent. P rzem y­
słowcy w R eichenbergu podnieśli już robo tn i­
kom  zarobki dw ukro tn ie  podczas wojny.

Zastępcy robotników  w noszą przeto uprzejm e 
podanie: Szanow ny Zw iązek przem ysłow ców z 
B ielska raczy za trudn ionym  robotnikom  u  wszy 
stk ich  przynależnych doń firm  przeznaczyć od­
pow iednią do dzisiejszych stosunków  życiowych 
zwyżkę zarobków. W  spraw ie tego życzymy so­
bie naw iązan ia  rokow ań i pow ołania zastępców 
robotników  do nich.

Bielsk, dn ia  21 sierpn ia 1916 r “.
Za grupę m iejscow ą Unii robotników  tkack ich  

w B ielsku z wysokim  pow ażaniem : F ranciszek  
L i n k ,  sek retarz  w K arniow ie, W ik to r M a  n  i- 
g  i e 1 w B ielsku".

W yrażam y nadzieję, że bielscy przedsiędiorcy 
u zn a ją  jak  najzupełn ie j słuszne życzenia robo­
tników .

Hr. Tisza o obronie Siedmiogrodu.
Budapeszt, 3 września.

Na posiedzeniu w ęgierskiej izby m agnatów  
zab rał głos h r. Al. S z e c h e n y  i powiedział, że 
m usi uczynić rządow i zarządow i a rm ii jak  n a j- 
cięższt zarzuty , że nie postarano  się o to, by 
um ocnić gran icę w ęgierską w odpow iedni spo­
sób przeciw  R um unii, p rzynajm niej o tyle, żeby 
ludność obszarów  nadgran icznych  w  czas m o­
g ła  była uciec i ruchom ości swoje zabrać. 
Przecie m ożna było tego oczekiw ać tem  bardziej 
że już od szeregu m iesięcy słychać było, że n a­
sza g ran ica  odpowiednio jest zabezpieczona, po­
niew aż, ja k  słyszę od ludzi znających k ra j, prze­
łęcze w obszarze granicznym  bez niebtzpieczeń- 
stw a okolenia mogły być stosunkow o m ałą  siłą 
zbro jną bronione. Mówca spodziew a się, że rząd  
da w  tej m ierze u spokaja jące  w yjaśnienia.

Hr. Tisza odpowiedział, że z pew nością n ik t 
n iecierpliw iej od niego nie czeka term inu , w  
k tórym by w spraw ie kw estyi poruszonych przez 
poprzedniego mówcę m ożna dać odpow iednie 
w yjaśn ien ia , lecz w obecnej chw ili ze względu 
n a  okoliczności dzisiejsze nie może dać szcze­
gółowych oświadczeń. W skazuje jedynie n a  to, 
że jes t błędem  sądzić, że przełęcze graniczne, o 
k tó re tu  chodzi, m ogły być bronione bez niebez­
p ieczeństw a okolenia, poniewraż tylko część gór 
gran icznych  n ad a je  się do operacyj w ojennych. 
Bez odpowiedniej rezerwy nasze wojska grani­
czne m ogły być otoczone. Co się tyczy zaopa­
trzen ia  obszarów granicznych w odpow iednie i- 
lości w ojska, to ośw iadcza prezydent m inistrów , 
że zarów no rząd, jak  i zarząd a rm ii był także 
i teraz, podobnie jak  podczas przygotow ań Ru­
m un ii w r. 1915 należycie poinform ow any. Je ­
dnakże trzeba się było zdecydować, czy stojące 
do rozporządzenia w ojska m iały  być podzielone 
i  część w ojska poprow adzona n a  granicę ru m u ń  
ską, czy też należy dążyć do rozstrzygnięcia na  
jednym  z terenów' wojennych. W  roku  ubiegłym  
zarząd  a rm ii zdecydował się n a  w ielką ofenzy- 
wę, k tó ra  doprow adziła do przełam ania  fron tu  
koło Gorlic; inaczej bylibyśm y do dziś jeszcze 
sta li w K arpatach . Tym  razem  sto jące do dy- 
spozycyi w ojska m usiały  być zebrane na fron­
cie rosyjskim , aby pow strzym ać ofenzywę ro ­
syjską. Oczywiście dokonano także odpowie­
dnich  przesunięć wojsk, aby pow strzym ać a tak  
rum uńsk i, lecz za m ało było czasu n a  w ysłanie 
ty łu  wojsk na  gran icę ru m u ń sk ą , aby pow strzy­
m ać a tak  ru m u ń sk i bez n a raża n ia  się n a  nie­
bezpieczeństwa dostan ia się do niewoli, tak , że 
n a  razie m usieliśm y się ograniczyć do tego, by 
zwolnić tempo pochodu R um unów . W  tym  
względzie może p rezydent m in istrów  zapewnić, 
że wszystko uczyniono.

Dr feydc&r Falk
a d w o k a t i o b ro ń ca  w o js k o w y  ze S ta n is ła w o w a ,

załatw ia sp raw y swoich klientów  w W iedniu U, 
O bere D onaustrasse 101. Tel. 47234.
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Posląg Numer 0 gotliirre: Pata dnia do P o ł ą c z e n i a

Pospieszny 5* 5-48 rano Lwowa w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

| Osobowy 18 6'10 9 Wiednia

w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo­
guminie do Wrocławia, Berlina: w Swino­
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber­

na, Ołomuńca, Pragi

9 51 635 9 9
w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 

Ząbkowice)

j Pospieszny 7 6-45 » Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

Osobowy 47 A 7-05 • Oświęcimia 
(przez Skawinę) .

ił 6281 8'15 9 Kocmyrzowa

ił 25* 8-38 9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki: w Tarnowie 
do N. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasła, Gor­
lic, Zagórza; w Rzeszowie do .Tasła, Goriicł» 27 9'20 9 9

• 51 A 9'30 9
ii. Sptza-Zakopane- 
gn (przez Sucha) w Kalwaryi do Wadowic

9 20* 10-00 prcedpot. Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 
do Wrocławia; w Boguminie do Wrocła­
wia, Berlina; w Swinowie Witk. do Opa­
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca. Pragij 9 22 10-12 9 9

» 51 11-30
v

9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina

- U 167 1-15 popoł. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do 
do Oświęcimia

9 24 1-40 9 Cświęcima 
(przez Trzebinie) w Oświęcimiu do Berlina

9 26 1-52 * Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice)

1 9 54 2-02 9 Wiednia

Pospieszny 2 2-45 9 Ił w Trzebini do Szczakowy, Kicie, Warsza­
wy (przez Ząbkowice)

łł 1 3-10 9 Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina
Osobowy 11* 5'15 9 9 w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina. PrzeworskaV 13 5'2ó 9 9
9 28 620 9 Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Przerowie do 

Berna, Ołomuńca, Pragi
9

6293 6-40 9 Kocmyrzowa

* 23 6-50 9 Tarnowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza, Gorlic

■
1 30* 8-25 wieczór Wiednia w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­

na, Kowia; w Boguminie do Wrocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi9 32 8-35 » 9

9 55 10-00 w nocy Lwowa w Tarnowie do Jasła, Gorlic
Pospieszny 6* 10-35 „ ■Wiednia w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragił> 8 1045 9 9
Osobowy 53 A 1100 9

R. Saeza-Zakcpaoe- 
go (przez Suche)

Prsylasdir p®ciąe©w do Krakowa,
Pociąg NumerjO jodztii Pnra dnia Od P o ł ą c z e n i a

Osobowy 53 1-56 w nocy Wiednia w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla. Warszawy

łł 18 5-25 rano Lwowa
w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za­

górza, Jasta, Stróż, Gorlic
Pospieszny 5* 5-40 9 Wiednia w Przerowie z Ołomuńca i Berna; w Swi­

nowie Witk. z Opawy; w Boguminie z Ber­
lina i Wrocławia9 7 5-55 9 ł»

Osobowy 6276 7-00 ł» Kocmyrzowa

9 54 A 7-15 9
II. Sączę i Zakopane­
go (przez Suchą) w Skawinie z Oświęcimia

9 19 7-28 9 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­

nie z Berlina i Wrocławia
- 28 A 7-35 9 Tarnowa w Bierzanowie z Wieliczki
9

‘>5* 8-30 9 Wiednia w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc, Warszawy9 27 8-45 9

9 20* 935 9 Lwowa w Dębicy z Lublina, Prżeworska, Rozwa- 1 
dowa; w Tarnowie ze Szczucina; w Bie­

rzanowie z Wieliczki* 22 9-45 9 „
51 1020 przedpoł. Wiednia

9
29 12-32 popoł. Trzebini w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli- 1 

na, Kowla

9 54 1-30 11 Lwowa w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pła- 1 
szowie z Wieliczki

\ Pospieszny 2 2-30 11 V w Rzeszowie z Jasia, Gorlic ]

9 1
1

259 11 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 1 
WTitk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 

Wrocławia j

Osnbowy 52 A 3-30 51 N. Sątza i Zakopane­
go (przez Soch?) ■ w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic 1

9 6288 4-00 „ Kocmyrzów a

9 11* 4-42 9 Wiednia
w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­
nie z Berlina i Wrocławia; w Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i War­

szawy9 13 4-52 9 Brzecławy

•

30* 7’50 wieczór Lwowa w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar­
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, 
Szczucina, Gorlic; w Bierzanowie z Wie­

liczki
\

9 32 8-00 rt ił

9 15 914 9 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła­
wia; w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

’ Lublina
Pcspfesiny 6* 10-00 w nocy Lwowa

8 10-10 Ił
Osobowy U 196 n -o o | „ Suchy ze Zwardonia, Żywca

* )  P o c ią g i oznaczone *  przeznaczone  są  ty lk o  do p rzew ozu  o sób  w o jsko w w ych .

*) Pociągi oznaczone * orzeznaczoue są tylko do przewozu osób wojskowych. :
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Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya , N aprzodu“ 

D unajew skiego 5.

O m i i n ł i i i j i w .
poszukuje lek cy  i, spscysiista 
z łaciny i greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń11 przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*', 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Kierownik
korzennik, pierwszorzędna si­
ła, z kaucyą, poszukuje po­
sady kierownika sklepu lub 
Kółka rolniczego. — Zgłosze­
nia : Bolesław Niemtus, Msza­

na Dolna.

na M oraw ach  
poszukuje stolarzy, formierzy 

i ślusarzy.
Zgłoszenia: Krowodrza, ul. 

Mazowiecka i. 72.

Rysiow a
wróciła, udziela lekcyi forte­
pianu po cenach przystęp­
nych. UJ. Felicyanek 7, I pię­

tro. Przyjmuje po obiedzie.

l i t a  i  l i i i
n a  c z te ry  o s o b y

| poszukuje si? iio mmi
Należy cenę podać pod 
adresem  A dm inistracyi 
„Naprzodu" ulica D una­

jew skiego L. 5.

Do siewu:
żylo probstojskie, pszenicę 
ostkę borynicką, pszenicę gół- 
kę białą z hodowli w Ło- 
puszce poleca Obszar dwor­
ski Wróblowice, p. Zakliczyn 

u. D., stacya k. Gromnik.

L W O W I A K
były dzierżawca hotelu i 
restauracyi, obecnie sani- 
tet, 33 lat, poszukuje 
p o k o j u  skromnego 
z wiktem lub bez na czas 
urlopu 14 dni od 10 pa­

ździernika.
Adres: D a ra s z  Offiziers- 
m arodenhaus Villa Agna 
viva M atarello bei Trient.

p  RZADOWO UPRAWNIONA j=j

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ GZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH o
□  □
□  pod firmą □

§ K. Rżąca i Ghmurski i
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
g  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. LJ 
*5* Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  U  
Lj MiMJERALNE, odpowiadające składem chemicznym H  
“* wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, O  
~  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Ci 
Cj cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Ci 
*-J lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normaine z prze- O  
Ci pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- O  
g  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Cl

SPRAWA POLSKA I
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

'X

poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red, J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w PolsC9.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol­
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6-—, półrocznie K 3'—.
Adies red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.

potrzeba zaraz 
J. Meisels, Karmelicka 3.

P a n n a
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na- 
przód“, Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

Prawdziwie artystyczne  i sumiennie 
wykończone fotografie można dostać 

t y l k o
w Zakładzie fo togra ficznym  pod firm ę

O E O R G E
Kraków, ul. karmelicka i. 10.

Przy zakładzie osobny dział dla portretów tak kredko 
wych, tuszowych jak i kolorowych oraz reprodukcyi 

z każdej fotografii.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w  godz inach  od S— 8 w ie czo re m

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.

P o s z u k i w a n i
zd o ln i m aszyn iśc i

do lokomotyw wązkotorowych
Zgłoszenia nadsyłać należy

do Bauuntem ehm ifng W esiermann & Gomp. 
Bau des Erzpiaizes Trzyniec.

n h l n n r a  d n  n a u k i  Przyj,nie zaraz Koncesyono- U i l i U p b d  U U  B ld U ifU  wany Zakła(i instalacyi wodo­
ciągów i wyrobów biachartkich budowlanych franciszka Kuczyń­
skiego, Kraków, u!. Długa !.. 16. Uczniowie z rozpoczętą na­
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

W ydaw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Daaajewskiesro 5 (Telefon 13101.


